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ko wej, więc od wie dza li śmy go nie mal co -
dzien nie. 
Czy li Pa ni rów nież nie mu sia ła od kry wać tu
Ame ry ki...

Ame ry kę aku rat od kry wa łam i to do słow nie,
bo miesz ka łam w Sta nach przez kil ka lat. Wró -
ci łam w cza sach, gdy pra wie nikt nie wra cał.
Zna jo mi za oce anem nie mo gli uwie rzyć. A ja
co noc śni łam o schro ni sku, prze sia dy wa łam
na we ran dzie... Pew ne go ran ka po sta no wi łam
wró cić. De cy zję pod ję łam do słow nie z dnia
na dzień. I dziś uwa żam, że to by ła naj lep sza
de cy zja w mo im ży ciu. Na miej scu do wie dzia -
łam się, że wu jek An drzej jest cho ry. Za czę łam
mu po ma gać, pra co wa łam w kuch ni i suk ce -
syw nie, przej mo wa łam obo wiąz ki. Ale fak tycz -
nie, nie mu sia łam wszyst kie go uczyć się od no -
wa, bo wcze śniej sze do świad cze nie bar dzo mi
po mog ło. Tak czy ina czej po cząt ki by ły bar dzo
trud ne, a i te raz by wa mi cięż ko. 
Dla cze go? 

Pro wa dze nie schro ni ska to pra ca dla trzech sil nych męż czyzn, a nie
dla jed nej ko bie ty. Nie za mie ni ła bym jej jed nak na żad ną in ną. Biu ro
z wi do kiem na Ko pę i Prze łęcz Kon drac ką jest dla mnie bez cen ne. Cie -
szę się, że tu je stem i z du mą kon ty nu uję dzie ło dziad ka. Ale to w du -
żym stop niu tak że za słu ga wie lu życz li wych osób, na któ rych po moc za -
wsze mo gę li czyć. Mia łam i zno wu mam do sko na łą za ło gę. Przez wie -
le lat pra co wa ła u nas eki pa, któ ra w koń cu po sta no wi ła odejść na swo -
je. Wca le im się nie dzi wię, bo trud no tu o pry wat ność, jak dłu go tu moż -
na wy trzy mać? Schro ni sko wy ma ga ser ca, za an ga żo wa nia bez resz ty,
od por no ści na tłum w se zo nie i sa mot ność po nim. Do te go, na Kon -
dra to wej, trze ba przy zwy cza ić się do wia trów hal nych, któ re dzia ła ją de -
pre syj nie na oso by słab sze psy chicz nie. W miej sce tam tej za ło gi za trud -
ni łam ostat nio mał żeń stwo Ber nat kę i Mar ka, któ rzy ja ko mło dzi lu -
dzie po zna li się i pra co wa li u wuj ka An drze ja. Te raz, po od cho wa niu
dzie ci, wró ci li do schro ni ska. Hi sto ria za to czy ła ko ło. 

KO PIE MY W ŚNIE GU TU NE LE
Ile osób na co dzień pra cu je w schro ni sku?

Na sta łe dwie plus ja. W se zo nie za trud nia my pięć, nie kie dy sześć
oraz kie row cę.
Po tra fi jeź dzić tym sta rym UAZ -em?

Pan Jan? Oczy wi ście! To nie za wod ny czło wiek i bez cen ny sa mo chód.
Do gó ry wo zi my nim wę giel, a na dół śmie ci. Ma my też Nis sa na Pa -
tro la, je den z pierw szych mo de li z 1990 ro ku – świet ne au to, moc ne,
pro ste i bez elek tro ni ki. To jest w tych wa run kach naj waż niej sze. Zi mą,
gdy tyl ko wa run ki na to po zwa la ją, uży wa my sku te ra śnież ne go. Jed nak
po świe żych opa dach nie jest on w sta nie po ko nać zasp. Za pa da się
w syp kim śnie gu, więc wciąż zda rza nam się no sić to war na ple cach
jak dzia dek Sta ni sław i wu jek An drzej. Po dob nie w okre sach przej ścio -
wych – je sie nią oraz wios ną – gdy na do le i w miej scach na sło necz nio -
nych śnie gu już nie ma, a w le sie wciąż le ży metr. Za póź no wów czas
na sku ter, lecz zbyt wcze śnie na sa mo chód i znów tyl ko wła sne no gi mo -
gą nas ura to wać.
Ilu tu ry stów od wie dza schro ni sko?

La tem tłu my, bo prze cież przez Kon dra to wą pro wa dzi naj po pu lar -
niej szy szlak na Gie wont. Część wstę pu je do środ ka, za trzy mu je się
na dłu żej, część tyl ko ko rzy sta z to a le ty i zo sta wia śmie ci. Ruch mie rzy -
my tu go dzi na mi, któ re per so nel mo że prze zna czyć na sen. Od czerw -

ca do wrześ nia jest ich no to rycz nie zbyt ma ło. Po za mknię ciu bu fe tu
trze ba jesz cze za kwa te ro wać no cu ją cych, przy go to wać po sił ki na na -
stęp ny dzień, po zmy wać, po sprzą tać i wy rzu cić śmie ci. Zi mą na to miast
zda rza się, że na wet przez trzy, czte ry dni nikt do nas nie za glą da.
Wszyst ko za le ży od wa run ków, dwu me tro we za spy po tra fią za trzy mać
każ de go, a ob lo dzo ny szlak też by wa prze szko dą nie do po ko na nia.
Po ob fi tych opa dach śnie gu, na po wierzch ni wi dać tyl ko dach schro ni -
ska, za sy pa ne są wszyst kie okna. Ko pie my tu ne le, aby do stać się do środ -
ka i wpu ścić nie co świa tła. Do bra zi ma trwa tu taj do koń ca ma ja. 

RE ZER WA CJE NA PIER NIK
Czy schro ni sko za wsze jest nie czyn ne od po ło wy li sto pa da do Bo że go
Na ro dze nia?

Tak, obiekt nie jest już no wy, więc po se zo nie za wsze wy ma ga wy -
ko na nia pew nych prac kon ser wa tor skich oraz re mon tów. Bu fe tu jed -
nak nie za my ka my. 
I jest w nim ten le gen dar ny pier nik, z któ re go sły nie Kon dra to wa?

Jest, o ile już nie znik nął... (śmiech). A po tra fi znik nąć za dzi wia ją co
szyb ko, bo nie pie cze my go du żo, ale za wsze zgod nie z prze pi sem bab -
ci. Za zwy czaj, oko ło po łu dnia, po pier ni ku zo sta je tyl ko wspo mnie -
nie. Przyj mu je my więc... re zer wa cje. Pra wie co dzien nie ktoś, idąc ra -
no przez Kon dra to wą na Gie wont, pro si o odło że nie kil ku ka wał ków
do kon sump cji w dro dze po wrot nej. A w mar cu, gdy przy grze je pierw -
sze słoń ce, przy cho dzą na pier nik za ko piań czy cy. Bia da nam, gdy by
go za bra kło... Więk szość schro nisk ser wu je szar lot kę, a u nas jej nie ma. 
By ła, gdy w 2006 ro ku wy ty cza łem Eks tre mal ny Szlak Szar lo tek Ta trzań -
skich.

Miał Pan szczę ście, bo to był epi zod. Wy war to na mnie pre sję i rze -
czy wi ście przez kil ka mie się cy po da wa łam szar lot kę. A po nie waż piec
w schro ni sku jest zbyt ma ły, aby szar lot ka mog ła zmie ścić się obok pier -
ni ka, więc pie kłam ją na do le i co dzien nie do wo zi łam. Zre zy gno wa łam,
gdy sześć blach, na stro mym od cin ku, spa dło na pod ło gę w sa mo cho -
dzie i z szar lo tek zro bił się bi gos...
Szko da, bo ja ko je dy na spo śród ta trzań skich szar lo tek by ła ozdo bio -
na kon fi tu rą...

Pa mię tam, Ba sia za czy na ła wte dy pra cę i po nio sła ją fan ta zja.
Pa ni schro ni sko sły nie też z tej już na wpół za byt ko wej księ gi wyjść...

Z pierw szym wpi sem Zbi gnie wa Zwo liń skie go z 1953 ro ku? Na dal
ją mam, lecz udo stęp niam tyl ko za in te re so wa nym. Jest zbyt cen na, aby

Nie boi się Pa ni tu miesz kać?
Nie, a dla cze go?

Bo pa mięt na, ka mien na la wi na, nie omi nę ła schro ni ska. Po tęż ny głaz
wbił się w ścia nę ja dal ni, a kil ka – jesz cze więk szych, cu dem za trzy ma -
ło się obok.

Ale to by ło po nad 60 lat te mu!
Hi sto ria lu bi się po wta rzać...

Po my śla łam o tym tyl ko raz. To by ło kil ka lat te mu pod czas trzę -
sie nia zie mi, wy raź nie od czu wal ne go na Ha li Kon dra to wej. Za brzę -
cza ły tu wte dy wszyst kie szklan ki, kub ki i ta le rze, za ko ły sa ły się lam py,
ale Gie wont nie drgnął. Zresz tą je go sto ki są te raz tak za ro śnię te drze -
wa mi, że ża den głaz by nie prze mknął. A co naj waż niej sze, po zej ściu
tam tej la wi ny, na gra ni Dłu gie go Gie won tu prze pro wa dzo no se rię od -
strza łów gór ni czych, dzię ki któ rym usu nię te zo sta ły wszyst kie nie sta -
bil ne ka mie nie. Jak wi dać, sku tecz nie to za bez pie czy ło bu dy nek.

HI STO RIA JED NE GO GŁA ZU
Czy w ścia nę ja dal ni wbił się ten głaz, le żą cy tuż za oknem?

Tak, to ten. To cud, że nic się wów czas ni ko mu nie sta ło. Znam tę
hi sto rię z opo wia dań dziad ka. Dzień był cie pły i sło necz ny. Tłum ob -
le gał schro ni sko i ca łą ha lę. Na gle za drża ła zie mia, w ułam ku se kun -
dy la wi na ka mie ni ru szy ła spod gra ni Gie won tu, wprost na Kon dra -
to wą. Co ją spo wo do wa ło? Nie wiem, mo że ja kieś ru chy tek to nicz ne?
Tu ry ści nie mie li cza su na uciecz kę, tyl ko opatrz ność mog ła ich ura -
to wać. I ura to wa ła. 
Jak uda ło się po zbyć te go gła zu z ja dal ni? Trzy dzie stu ton nie spo sób
prze cież tak po pro stu od su nąć...

Tak, to by ło nie la da wy zwa nie dla dziad ka. Po my słów miał wie le,
włącz nie z po zo sta wie niem gła zu we wnątrz schro ni ska, na pa miąt kę
i ku prze stro dze. By ła by to nie wąt pli wie du ża atrak cja tu ry stycz na,
lecz z per spek ty wy cza su my ślę, że zbyt du ża, i to do słow nie… Je stem
dziad ko wi wdzięcz na za to, że zre zy gno wał z te go po my słu. Bo w ja -
dal ni i bez te go gła zu by wa cia sno... (śmiech). Gdy więc za pa dła de cy -
zja, o je go usu nię ciu, na Kon dra to wą we zwa no gó ra li z koń mi. Nada -
rem no, bo ka mień na wet nie drgnął. I wte dy dziad ka olśni ło: za miast
mo co wać się z trzy dzie sto ma to na mi, ła twiej po zbyć się ich spry tem.
Wy ko nał pod kop i... głaz po wo li, ma je sta tycz nie sam opu ścił schro ni -
sko. Jest za tem jak gó ra lo do wa, bo na po wierzch ni wi dać tyl ko je go
ćwiart kę. Te raz, przy ład nej po go dzie, tu ry ści z upodo ba niem sia da -
ją na nim, nie wie dząc, skąd się tu wziął.

HI STO RIĘ PI SAŁ DZIA DEK
A Pa ni, skąd się tu wzię ła?

Mo ja ro dzi na pro wa dzi schro ni sko na Kon dra to wej od po cząt ku
ist nie nia te go obiek tu, czy li już 70 lat. Mój dzia dek, Sta ni sław Sku -

pień, miał dwie pa sje: sport i gó ry. Upra wiał nar ciar stwo, był olim pij -
czy kiem, re pre zen to wał Pol skę w La ke Pla cid (Igrzy ska Olim pij skie
w 1932 r. – red.). Nie ste ty, bie gu na 50 ki lo me trów z po wo du zła ma -
ne go kij ka nie ukoń czył. Usta no wił za to in ny, dość ory gi nal ny re kord.
Otóż go spo da rze igrzysk za pro si li wszyst kie re pre zen ta cje do No we -
go Jor ku. na bieg, na ostat nie, 102 pię tro – no wo otwar te go wów -
czas – Em pi re Sta te Bu il ding. Dzia dek wraz z po zo sta ły mi za wod ni -
ka mi na szej ka dry zwy cię żył w tym bie gu, osią ga jąc czas po ni żej 20 mi -
nut, któ ry przez wie le lat był naj lep szy (śmiech). Kon dy cja i do świad -
cze nie, któ re zdo był wcześ niej w Ta trach, oka za ły się bez cen ne. 

Z bie giem lat gó ry sta ły się dla dziad ka waż niej sze od spor tu.
W 1946 ro ku po sta wił na Ha li Kon dra to wej sza łas, a dwa la ta póź niej,
wraz z pra cow ni ka mi, przy bi jał ostat nie gon ty na da chu no we go schro -
ni ska. Po pro wa dze nie obiek tu za pro po no wa ła mu Sek cja Nar ciar ska
Pol skie go To wa rzy stwa Ta trzań skie go. Spę dził tu po nad 30 lat. Był nie
tyl ko go spo da rzem schro ni ska, ale tak że ra tow ni kiem oraz wciąż ak -
tyw nym nar cia rzem. Or ga ni zo wał tu zgru po wa nia spor tow ców: nar -
cia rzy, skocz ków, bie ga czy i bok se rów. Schro ni sko sta no wi ło dla nich
ba zę, a na sa mej ha li wy bu do wa no tor sa necz ko wy i skocz nię.
Skocz nię? Dzi siaj chy ba nie ma po niej śla du?

Nie, na wet ja nie po tra fię do kład nie wska zać miej sca, w któ rym by -
ła. A prze cież mu sia ła mieć po kaź ne roz mia ry, sko ro w 1936 ro ku
na Ha li Kon dra to wej od by ły się Mi strzo stwa Pol ski, któ re z po wo du

bra ku śnie gu prze nie sio no tu z Wiel kiej Kro kwi. Dzia dek zmarł w 1983
ro ku. Do ostat niej chwi li nie zszedł z po kła du schro ni ska, na wet już
bę dąc w szpi ta lu, wy da wał dys po zy cje. Ste ry po nim prze jął syn An -
drzej – mój wu jek. Ha la Kon dra to wa nie mia ła przed nim ta jem nic, bo
od ma łe go dziec ka, wraz z sio stra mi, czy li mo ją ma mą i cio cią, spę dzał
tu każ dą wol ną chwi lę. Tak wy ro sło na stęp ne po ko le nie go spo da rzy.
An drzej pro wa dził schro ni sko przez ko lej nych 20 lat, tu ry ści go uwiel -
bia li. Pra ca nie by ła ła twa, na szczę ście ku pi li wte dy pierw sze go UAZ -
-a. No ta be ne – to był świet ny eg zem plarz, zu peł nie nie do zdar cia i…
na dal nim jeż dżę! Wcześ niej to war do star cza ny był na Ha lę Kon dra -
to wą fur man ką lub sań mi, a gdy śnieg się gał pa sa, za opa trze nie do star -
cza no w ple ca kach na bar kach dziad ka i wuj ka. 
Pa ni jest za tem trze cim po ko le niem go spo da rzy?

Tak, ale ja rów nież wa ka cje spę dza łam na Kon dra to wej. Włó czy -
li śmy się po oko li cy, dru gi z wuj ków pro wa dził sza łas na Go rycz -
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jak kie dyś le ża ła obok re cep cji. Po za tym, ja -
ko książ ka wyjść, już daw no prze sta ła funk cjo -
no wać. Ostat ni tu ry sta, któ ry chciał od no to -
wać swo ją wy ciecz kę, po pro sił o nią 10 lat te -
mu. Ten zwy czaj już u nas zu peł nie za nik nął.
A wręcz prze ciw nie, lu dzie te raz tak ce nią so -
bie pry wat ność i ano ni mo wość, że co raz czę -
ściej nie chcą oka zy wać do wo dów oso bi stych
na wet przy za kwa te ro wa niu. Nie ro zu mie ją,
że za mel do wa nie go ści jest na szym obo wiąz -
kiem, a nie ka pry sem. 

ZWIE RZĘ TA WO KÓŁ NAS
Kon dra to wą ko ja rzę z psa mi na ar chi wal nych
zdję ciach. Pa ni dziad ko wi za wsze to wa rzy szy
owcza rek...

Zga dza się, to dłu go wiecz na sucz ka Zbój -
ka. Te raz nie ma my psów, bo to wbrew prze -
pi som TPN. Schro ni ska pil nu je kot, bia da
niedź wie dzio wi, któ ry od wa ży się po dejść...
(śmiech). Tu ry stów na to miast uwiel bia, jest na szym front ma nem.
Na por ta lach spo łecz no ścio wych czę ściej wi du ję je go zdję cie niż Kon -
dra to wej... (śmiech).
Jak ma na imię?

Brał ka, nie wiem dla cze go i nie mam po ję cia jak to się pi sze, bo tak
na zwał ją je den z na szych pra cow ni ków.
A niedź wie dzie?

Z dzie ciń stwa pa mię tam Ku bę. Przy cho dził do nas co dzien nie, nie
był agre syw ny. Ła ził za wuj kiem Chram cem na Go rycz ko wą. Trzy mał
się przy tym na dy stans, więc naj le piej to by ło wi dać z ko lej ki. Pa sa że -
ro wie z roz ba wie niem opo wia da li nam o tym du ecie. Te raz, niedź wie -
dzie zde mo ra li zo wa ne przez tu ry stów, na zbyt spo ufa la ją się z ni mi. Pod -
cho dzą zbyt bli sko, co mo że być nie bez piecz ne. Wy cho dząc wie czo rem
ze schro ni ska za wsze spraw dzam, czy nie ma miś ka w po bli żu. Przed kil -
ko ma mie sią ca mi, sto me trów stąd, tuż obok szla ku, roz ra bia ła niedź -
wie dzi ca. By ła bar dzo nie spo koj na, wręcz agre syw na. Oka za ło się, że
ma trój kę mło dych, a w po bli żu prze by wa in ny, do ro sły osob nik. Czu -
ła się za pew ne jak w po trza sku. Z jed nej stro ny za gro że nie sta no wi li tu -
ry ści, z dru giej ko lej ny niedź wiedź. Za trzy ma li śmy ruch, na szla ku uci -
chło i to wy star czy ło, aby mat ka po pro wa dzi ło swo je po tom stwo w spo -
koj niej sze miej sce. 
Czy na Kon dra to wej na dal od by wa ją się Spo tka nia Lu dzi Ka spro we go?

Już nie, po nie waż im pre za tak się roz ro sła, że nie spo sób by ło po mie -
ścić tu wszyst kich go ści. W pierw szych edy cjach uczest ni czy ło po 30
osób, te raz to już set ka. Ze wzru sze niem wspo mi nam te naj wcze śniej -
sze, ka me ral ne spo tka nia w schro ni sku na Kon dra to wej. Słu cha nie opo -
wie ści se nio rów Jó ze fa Uznań skie go, Ja na Gą sie ni cy -Ciap ta ka, Sta ni -
sła wa Pie ro na i wie lu in nych by ło dla mnie ogrom nym prze ży ciem.
Więk szość z nich zna ła mo je go dziad ka. Nie ste ty, więk szość z nich już
nie ży je... Obec nie, je dy ną sta łą im pre zą or ga ni zo wa ną na Kon dra to -
wej jest Me mo riał imie nia Sta ni sła wa Skup nia. To dość nie ty po we za -
wo dy. Je że li po go da na to po zwa la, nar cia rze zjeż dża ją tu z Ka spro -
we go Wier chu. Każ dy do sta je ode mnie kil ka ty czek. Na stęp nie, przy ich
po mo cy, za wod ni cy wspól nie ukła da ją tra sę sla lo mu, na któ rej bę dą
star to wać. Gru pa jest nie wiel ka, bo to pra wie sa mi na si zna jo mi, a ry -
wa li za cja dość sym bo licz na. Me mo riał jest bo wiem przede wszyst kim
oka zją do spo tka nia – nie ty le im pre zą spor to wą, co to wa rzy ską. Zwy -
cięz ca otrzy mu je pu char prze chod ni, któ ry po za wo dach zo sta je
w schro ni sku. Wios ną 2017 ro ku, po raz pierw szy w hi sto rii, Me mo -

riał zo stał od wo ła ny z po wo du nad mia ru śnie -
gu i za gro że nia la wi no we go.
A kil ka lat wcześ niej od wo ła ny tu zo stał Syl we -
ster, na któ ry zresz tą się wy bie ra łem...

To by ło w 2013 ro ku. Tuż po Bo żym Na ro -
dze niu wiatr nie tyl ko ze rwał prze wo dy wy so -
kie go na pię cia, ale też tak spu sto szył las, że nie
spo sób by ło tu bez piecz nie dojść. W nie któ rych
miej scach Do li na Kon dra to wa wy glą da ła jak
Bo ry Tu chol skie po te go rocz nej na wał ni cy.
Drze wa po ła ma ne jak za pał ki, aż żal by ło pa -
trzeć na te znisz cze nia. Mu sia łam od wo łać Syl -
we stra. Część go ści to zro zu mia ła, cześć po -
msto wa ła, twier dząc, że za ba wa przy świe cach
też ma swój urok. To oczy wi ście praw da, ale
na wet po mi ja jąc ry zy ko zwią za ne z sa mym do -
tar ciem na Kon dra to wą, to nie spo sób by ło by
ob słu żyć ty lu go ści bez dzia ła ją cych lo dó wek,
kuch ni elek trycz nych, zmy wa rek i... oczysz czal -
ni ście ków. Cze ka my na po pro wa dze nie li nii

elek trycz nej pod zie mią. Ka mień z ser ca mi spad nie, gdy obec ność prą -
du w gniazd kach nie bę dzie już za le żeć od ka pry sów au ry. Pra ce mo gą
jed nak po trwać dość dłu go, gdyż rów no cześ nie ma tu zo stać do cią gnię -
ta ka na li za cja. Na sza obec na oczysz czal nia w se zo nie let nim, gdy ruch
jest naj więk szy, prze sta je za tu ry sta mi na dą żać... 
Schro ni sko prze trwa ło wszyst kie na wał ni ce, czy prze trwa jed nak tę nad -
cią ga ją cą, praw ną? Po ja wi ły się in for ma cje, że TPN chce schro ni sko
prze jąć od PTTK. 

O wie trze hi sto rii roz ma wiać nie chcę. Ża den wiatr do tych czas krzyw -
dy schro ni sku nie zro bił.

MÓJ NUM BER ONE TO SI KLA WI CA
Czy ma jąc dziad ka olim pij czy ka, mo że Pa ni po chwa lić się po dob ny mi
osią gnię cia mi spor to wy mi?

Na mia rę star tu w La ke Pla cid? Ależ skąd. Dzia dek jest dla mnie nie -
do ści gnio nym wzo rem do na śla do wa nia, za rów no w schro ni sku, jak
i na sto kach. Nie mniej jed nak na nar tach jeż dżę z upodo ba niem i kto
wie, czy nie spró bo wa ła bym pójść w śla dy dziad ka, gdy by nie kon tu -
zja, któ ra za mło du wy eli mi no wa ła mnie na dwa la ta. A to zbyt du żo,
aby wró cić do spor tu. Wciąż jed nak, gdy tyl ko mo gę, do schro ni ska jeż -
dżę przez Ka spro wy. Na wszel ki wy pa dek nar ty mam za wsze w ba gaż -
ni ku. Je stem szczę ścia rą, nie wy obra żam so bie lep szej pra cy.
A Pa ni ulu bio nym miej scem w Ta trach jest Ha la Kon dra to wa?

Nie zgadł pan. Mój num ber one to Si kla wi ca w Do li nie Strą ży skiej.
Tam naj chęt niej cho dzę na spa ce ry, ła du ję aku mu la to ry, za bie ram zna -
jo mych i sy na.
Wi dzę, że czwar te po ko le nie już szy ku je się do prze ję cia ste rów...

Jesz cze nie czas na zmia nę war ty, lecz mam wra że nie, że Ku ba
(na cześć na sze go niedź wie dzia) wcześ niej na uczył się od śnie żać, niż
cho dzić... (śmiech). Ni gdy nie mu sia łam go na ma wiać do ma cha nia szu -
flą, w prze ci wień stwie do wa ga rów...
Nie ro zu miem. Na ma wiać do wa ga rów?

Tak, w sło necz ne, zi mo we dni po ry wam cza sem Ku bę na Ka spro wy,
szko ła nie za jąc. Na naj waż niej sze kla sów ki wy my ka się z do mu chył -
kiem... (śmiech). �
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Świnoujścia na Hel (wielokrotnie). Wytyczył Ekstremalny Szlak Szarlotek
Tatrzańskich. Mieszka w Krakowie i Gdańsku, więc nie wszystko, co
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